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Pociąg towarowy wpadł na dwie lokomotywy. 
Niedba ls two zwrotn iczego . 

(Od własnego korespondenta). 

Kutno, 10. 1. Między stacjami kolejo-

P. LUCYNA.MACHERSKA, 
ł o d z i a n k a ^ wydała tomik poezji p. t 
„ P r a w b < £Yet«r?Y" '^^ówMdcz»Jt*y -o-.-m«fw»—• 
wszednim talencie poetyckim autorki. 

Pierwsza p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,67 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35,61 
Szwajcarja 173,67 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,99 

Pie rwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 57,20 
Złoty 57,20 
Dolar 5,14 
Przekaz ną Warszawę 8,99—9,00 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8 « 9 5 * 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,99 
W płaceniu 8,98 

T , , f r s p o k o j n a Podaż dostateczna. 
• • 

wemi Kutno — Skłoty wskutek 
braku sygnału 

na przejeździe pociąg towarowy składa
jący się z 50 wagonów 
najechał na dwie manewrujące lokomo

tywy. 
W jednej chwili wa«ony pociągu towaro
wego spiętrzyły sie i 
pleć z mich zupełnie strzaskamych stoczy-

ło sie z nasypu. 
Lokomotywy również zostały poważnie 
uszkodzone. 
Podczas zderzenia ciężko ranny został 

rmiłcowy Wodnicki. 
Pierwszy wskutek zgniecenia klatki pier
siowe'} 
walcary ze śmiercią w szpitalu kutnow

skim. 
Śledztwo wykazało 

Niebezpieczną szajkę 
włamywaczy 

aresz towa ła k r a k o w s k a policja 
(Od własnego korespondenta). 

Kraków. 10. 1. — Aresztowano tu wozo 
raj 

niebezpieczna szajkę włamywaczy. 
która w ciągu ostatnich dni dokonała 10-iu 
włamań. 

Na czele tej bandy stał krakowianin nie 
jaki Karol Globczyk. 

winę zwrotniczego Burczyńskiego, który 
został natychmiast aresztowany. 

Wskutek tej katastrofy wszystkie pocią
gi dążące od strony Torunia i Gdańska 

uległy znacznemu opóźnieniu. 
Dopiero po południu po uprzątnięciu toru 
wznowiono 

im nnałną komunikację. 

Porozumiewawcza kon
ferencja P.P.S. 

przy udz ia le N iemców i Ż y d ó w 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 10. 1. W najbliższych 
dniach odbędzie się w Warszawie 
porozumiewawcza konferencja PPS., Nte 
mieckiej Socjalistycznej Partji Pracy oraz 

żydowskiego Bundu. 
Konferencja obradować ma nad ogólnem 
położeniem ; politycznem kraju oraz nad 

postulatami mniejszości narodowych, 
w związku z przyszłemf wyfoaramf. 

Kółko amatorskie Młodzieży Sodalicji Marjańskiej odegrało wczoraj na rzecz 
Schroniska Sierot przy ul. Drewnowskiej 72 „Ofiarę Izaaka". 

Żydzi ponownie zdemolowali lokal rabinatu 
warszawskiego. 

Podejrzana taktyka rabinów. 
Sprawa nadużyć w ż y d o w s k i e m t o w a r z y s t w i e ko lon izacy jnem. 

opołudniu odbył sie w lokalu Tow, Śpiew. „L i ra" tradycyjny opłatek. 

Warszawa, 10 stycznia. Wczoraj, jak 
donosiliśmy odbyć się miał 

ponownie sąd rabinacki 
w sprawie nadużyć w żydowskiem to
warzystwie zajmującem się 
skupywaniem ziemi od Arabów palestyń

skich 
— i tym razem jednak rabini nie stawili 
sfę na sąd w lokalu rabinackim przy uli
cy Grzybowskiej 26. Rozgoryczony tłum 
p r z e c z e k a w s z y do południa 
wtargną) na cale posiedzeń sądu rabinac-

kjegó i począł demolować lokal. 
Powybijano okna wraz z ramami, roz • 

,\va!ono piece.i.wyłamano drzwi. Następ
nie il i im odbył zebranie na podwórzu i u-
chwalił 
siią sprowadzić rabinów na sąd, co też 

wykonano. 
Gdy do wieczora obrady sądu rabinac. 

kiego nie dały żadnego wyniku, rabini 
uchwalili 

odroczyć posiedzenie do czwartku. 
Zawiadomiony o tern tłum począł I M 

nowo demolować salę i wreszcie po per
traktacjach udało się nakłonić do rozej
dą się. 

+ X + 

Wykrycie organizacji ko 
munistycznej w Poznaniu. 

(Od własnego korespondenta). 

Poznań, 10. 1. W dniu wczorajsirwi 
udało $ię policji tutejszej wykryć 

wielką organizację komunistyczną. 
W związku z tern dokonano licznych are
sztowań. Szczegóły śledztwa trzymane 
są dotychczas w 

Vcisłei tajenuicy. 
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H O O T G I B S O N w rol i g ł ó w n e j 

Uwaga 1 Wyświet la ją Jednocześnie Kino T e a t r y ~ Ó D E O N~ i A P O L L O . Uwaga ! 
w rol i g ł ó w n e j 

Po raz 1 w lodzi 
/ Sensacja! ! 

O R S O i w 

! 
Amer. sensacyjno-sportowy 
dramat w 8-miu aktach. — 

W rol i głównej E. H U D S O N 
Nad program Farsa w 2 cz. Ruchoma k n a j p a ! 

w y w o ł a ł y o d d ź w i ę k w całej Europ ie . 
Polska za żadną ceną nie odda Pomorza Niemcom. 

Niespodzianka tramwajowa. 
Zepsucie się maszyny dostarczającej prąd sieci t r a m w a j o w e j . 

V AA* i n i r t - t - i _ * i . . . . . _ * * 

Z Warszawy donoszą: 
Silne wrażenie w opinii europejskiej wywarł 

następujący ustęp wczorajszego przemówienia ml 
nistra Zaleskiego: 

„Wierzę, iż będę wyrazem opinji całego naro-
iu polskiego, jeśli oświadczę, że za dobre stosun
ki sąsiedzkie ceny rewizji naszych zachodnich gra 
aic nie zapłacimy. 

Za żadną cenę nic odstąpimy piędzi ziemi po
morskiej lub śląskiej, — ziem odwiecznie polskich, 
które przemoc nam zabrała, a które zwycięstwo 
prawa I sprawiedliwości nam z powrotem przy
wróciło. Każdy Polak wie, jak bardzo drogiemi 

+ x - t 

są dla nas te terytoria, każdy wic, że są one nie 
mniej polskie, niż Inne najbardziej polskie ziemie, 
każdy wie, że - -

bez nich Polska egzystować nie może, 
że naród. 30-mlljonowy w tych warunkach geo
graficznych I politycznych, co my, zdławiony zo
stałby, będąc pozbawiony wolnego dostępu do 
morza. Każdy też Polak 

nie zawaha sie ani na chwilę 
przed złożeniem najwyższej ofiary z krwi włas
nej i mienia dla obrony tych terytoriów przed 
wszclkierni zakusami, z jakiejkolwiek 

strony oneby pochodziły. 

Łódź. 10. 1. — Dzisiaj rano na terenie miasta, 
a w szczególności przedmieść Chojen, Widzewa 1 
Bałut dawał się odczuwać 

brak dostatecznejifoścl tramwal, 
co wielu ludzi śpieszących do pracy naraziło na 
stratę czasu. 

Jak nas informuje wydział ruchu Kolei Elek

trycznej Łódzkiej, niedomagania te wynikły i pe 
wodu 

zepsucia sie jednej z trzech maszyn, 
zasilających prądem sieć tramwajową. 

Wskutek tego defektu, dyrekcja zmuszona by
ła ograniczyć Ilość wagonów. Około południa ruch 
normalny został przywrócony. 

Robotnik Widzewskiej Manufaktury chciał 
się pożegnać z tym światem. 

Łódź. 10. 1. Wczoraj późnym ,wleczorcni mle 

Nowy minister oświaty objął urzędowanie 
Jest l e k a r z e m a nie p r o f e s o r e m pol i technik i 

Z Warszawy donoszą: 
Nowy minister oświaty dr. Gustaw Dobruckl 

który objął dzisiaj urzędowanie, jest lekarzem, a 
nie, jak mylnie doniosły pisma poranne profesorem 
politechniki. 

Dr. Gustaw Dobrucki wszedł do Senatu jako 
członek stronnictwa P. S. L. „Piast", 

z którego wystąpił 
i zoiłtałczlonkfcm Klubu Pracy. 

Liczy lat 56. Po skończeniu wydziału lekarskie 
go na uniwersytecie krakowskim, miał w organi 
racji P. O. W. stopień lekarza-porucznlka, był za 

czasów austriackich szefem urzędu zdrowia w sta 
rostwic w Stanisławowie, a następnie jako lekarz 
pełnił służbę wojskową w Karpatach I w Tyrolu. 

Po wojnie światowej został 
dyrektorem szpitala powszechnego w Stanisławo 

wie. 
Za czasów okupacji ukraińskiej oskarżony o zdra 
dę stanu był więziony przez Ukraińców. 

Dr. Dnbrucki jest drugim po ministrze ipraw 
wewnętrznych dr. Składkowskim, ministrem 

z zawodu lekarzem « 
w gabinecie marszałka Piłsudskiego. 

szkańcy domu przy uMcy Niskiej, 6 na Widzewie 
zostali 

zaalarmowani lekami 
wydobywającemi się z mieszkania lokatora te
goż domu, 27-lcttiiego Lucjana Chodakowskiego 

robotnika Widzewskie] Manufaktury. 
Wobec tego, że dirzwl mieszkania były zam

knięte sąsiedzi wyważyli je 1 ws.zcdfszy do skrom 
nego pokoju ujrzeli Chodakowskiego leżącego na 
ziemi. Nieszczęśliwy popełnił 

zamach samobójczy, 
obok niego leżała flaszeczka z resztkami esencji 
octowej. 

Zawezwany lekarz miejskiego Pogotowia Ra
tunkowego po udzieleniu pomocy odwiózł despe
rata w 

stanie bardzo osłabionym 
do szpitala Św. Józefa, 

Przyczyny rozpaczliwego kroku robotnika nie 
ustalono. 

Dozorcy zapótno wysypują piaskiem chodniki. 
Fata lny w y p a d e k robotn ika . 

Łódź, 10. 1. W dniu dzisiejszym około godzi
ny 8 rano 29-letni Ignacy Borowski, .robotnik ża
rn icszkaly przy ulicy Pomorskiej 135, na ulicy 
Konstantynowskiej poślizgnąwszy się upadł I zła
mał 

prawa noge. 
Nieszczęśliwego przeniesiono do bramy domu 

Nr. 16 i zawezwano Pogotowie Ratunkowe. Le
karz po nałożeniu opatrunku odwlózJ Borowskie
go do domu. Cala wina wypadku spada na 

dozorców domowych, 
lekceważących sobie rozporządzenia policji # 
sprawie posypywania chodników plaskiem. 

Wyborczy „blok państwowy". 
Na konwentyklach poufnych Związku Naprą 

*fry Rzeczypospolitej — omawiano 
sprawę wyborów 

(So przyszłego Sejmu. Jak donosi „Robotnik" po 
j^rstała na konwentyklach owych 

„koncepcja" następująca: 
Oto zorganizuje sie wyborczy „Blok państwo' 

wy"; obejmie on PPS., Wyzwolenie, Stronnictwo 
Chłopskie, „lewicę", NPR. Zw. Napr. Rzeczypo
spolitej, grupę „Głosu Prawdy", Str. Prawicy Na
rodowej, Organizację Zachowawczej Pracy Pań
stwowej, Polską organizację zachowawczą ks. 
Lubomirskiego, St. Pracy p. Bartla. 

Pąka ludzka w trybach maszyny. 
Skutk i r o z m o w y podczas pracy. 

Napady wilków na kresach wschodnich. 

Łódź, 10 stycznia. Dzisiaj rano w fabryce 
przy ulicy Wodnej 23 uległ nieszczęśliwemu wy
padkowi robotnik 30-lctni 

Franciszek Budzla, 
zamieszkały na Widzewie przy ulicy Roklclń-
sklei I I . 

Budzla uległ wypadkowi przez własną nieo
strożność. Zajęty w czasie pracy rozmową z 

współtowarzyszami pracy, 
położył rękę na trybach maszyny, 

które zgniotły mu prawą dłoń. 
Nieszczęśliwego przeniesiono do kantom fa

brycznego i zawezwano pogotowie. Lekarz po 
nałożeniu opatrunku odwiózł ofiarę własnej nie
ostrożności do domu w stanie osłabionym. 

Wilno, 10. 1. — Ludność powiatu sokolskiego 
tskaTży sie nz-

zuchwałość wilków, 
które".calem! stadami nawet w biały dzień krążą 
w Tpobliiu wsi okolicznych. 

' Ostatnio stada wilków dokonały olbrzymiego 
spustoszenia, w chlewaeh we wsi Ostrówek, pory 

owce, świnie, a nawet młode źrebięta, 
8 b. m. wilki napadły na mieszkańca wsi Osta 

rzyn, Michała Gulbinowlcza, który tylko dzięki 
pomocy drwali, wracających z lasu 

zdołał ujść z życiem 
przed goniącem go stadem wilków. Władze miej
scowe projektują urządzenie wielkiej obławy na 
wilki. 

Filja Związku „Praca" w Pabianicach. 
Wizyta de legata . 

Wybory do senatu francuskiego. 
Radyka lna lewica zwycięży ła . 

Z Pabjanlc donoszą: 
W ubiegłym tygodniu w Pabjanicach bawił p. 

Zygmunt Mclechowicz, mąż zaufania związku 
„Praca". Celem tej wizyty było 
zorganizowanie na gnicie pabianickim oddziału 

tego związku. 
P. Melcchowicz odbył dłuższą konferencję z 

miejscowym działaczem dr. Eiohlercm. Uchwalo

no, że jeśli zapisze się na członków tego związki 
około 25 osób, to wtedy odbędzie się walne ze
branie ze współudziałem delegata klubu poselskie 
go. 

Jak się dowiadujemy z wiarogodnego źródła 
akcja w tym kierunku postępuje dość szybko na
przód. 

Paryż, 10 stycznia. W wyborach do senatu 
W celu obsadzenia 108 mandatów w pierwszem 
głosowaniu wybrano 63 senatorów, co do 44 se
natorów nastąpi powtórne głosowanie, a co,do 
jednego mandatu brak narazie wiadomości. 

Wśród wybranych znajduje się 2. konserwa

tystów, 17 republikanów, 14 republikanów lewi
cowych, 6 niezależnych radykałów, 20 socjalnych 
radykałów, 1 socjalny republikanin I 3 socjalistów. 

Przewodniczący senatu De Selyes przepadł w 
wyborach. 

Gdy kapłanka domowego ogniska zatruwa 
życie mężowi... 

WaijaoazitH 
Brygady robotników pruskich w vmrsztatach 

Z Pabjanic telefonują: 
Wczoraj rano Franciszek Jatcha, zamieszkały 

w Pabjanicach przy ulicy Fabrycznej 
udał się do swojego teścia 

zamieszkującego przy ulicy Warszawskiej 17. 
W czasie wynikłej kłótni zdenerwowany Jat

cha wydobył z kieszeni butelkę, zawierającą ja

kąś truciznę i przytknąwszy ją do ust, wypił. — 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Chorych od
wiózł desperata do szpitala 

w stanie beznadziejnym. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku Jatchy nie

snaski rodzinne i złe pożycie z żoną. 

sowieckich. 
Przez w y ł o m w m u r z e 

usiłowali dostać sią do sklepu włamywacze. 
Berlin, 10. 1. Socjalistyczny poseł Kuenstler 

ogłosił w prasie rozmowę z robotnikami, świeżo 
przybyłymi z Rosji. Przyznali się oni, iż odtran
sportowano Ich do Trocka nad Wołgą, gdzie pra
cowali „,, 'J, 

w fabryce gazów trujących, 
wytwarzanych, dła celów wojennych. Robotnicy 
niemieccy wysyłani byli do Rosji w grupach od 
5 do 20 osób przez Rygę I Moskwę; otrzymywali 
•wysokie wynagrodzenie 700 do 900 mk. miesięcz
nie. , • 

Od r. 1924 fabryką kierował dr. Hugo Stoken 
berg z Hamburga. Fabryką kierowali 

także niemieccy oficerowie, 
wobec których władze sowieckie zachowywały 
się t wyszukaną grzecznością. Dwaj lekarze z 
czynnej służby Reichswehry zostali odkomende

rowani do Trocka. Fabryka chemiczna p. n. 
„Rusko-gerrnanskij Borsoł". 

produkowała „fosgcn" 1 „iosł", 
gazy nazwane w wojnie światowej żółtym i nie
bieskim krzyżem. 

Posiadała ona osobny oddział napełniania ga
zami granatów. Mlljon sztuk granatów już przy
gotowano. Wolność osobista robotników 

była ograniczona. 
Listy ich cenzurowano. Prenumerowanie gazet by 
fo zakazane. Zobowiązano Ich do tajemnicy I czę 
sto grożono czeka losyjską oraz procesem za 
zdradę stanu w Niemczech. 

Rozliczenia z robotnikami wysyłano z Trocka 
do Berlina do „Reichswehrgcselschaft Cofu", któ
ra była właściwie centralą fabryki. 

Z Pabjanic telefonują: 
Dzisiejszej nocy około godz 2,30 p. Stanisław 

Górny, 
właściciel zakładu szewcklego 

przy ul. Łaskiej 18, wracając do domu, zauważył 
w podwórzu zamieszkiwanego przez się domu 

czterech podejrzanych osobników. 

Ci, na widok niepożądanego świadka ich pra 
cy, zbiegli. 

P. Górny ocalił zupełnie przypadkowo swój 
dobytek, bowiem złodzieje zdążyli już 

uczynić wyłom w murze, 
prowadzącym do sklepu. 

Odszukaniem włamywaczy zajęła się policja. 

Pierwsze posiedzenie zgierskiej rady miejskiej. 
Ze ZgieYza telefonują: 

, W. przyszłym tygodniu odbędzie się pierwsze 
w roku bieżącym 

posiedzenie rady miejskiej m. Zgierza. 
Najglówniejszym punktem posiedzenia będzie/ 

S p r a w a ustalenia budżetu . 
sprawa 

ustalenia budżetu na rok 1927 1 1928. 
W dniu dzisiejszym magistrat miasta zwołuje 

posiedzenie na którem zostanie uchwalony porzą
dek obrad oraz dzień zwołania posiedzenia mCj. 

Nr. 

c 

- x -
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Czyż żona ma do serca męża 
zawsze trafiać tylko przez żołądek? 

Bunt kobiet przeciw przysłowiem uświęconemu zwyczajowi. 
J _? _ ^ Ł _ " At 1 . 1 . 1 . . . • * T_ «_Ł J — I - I Dziwne się nieraz rzeczy dzieją na 

tym świecie! 
Jakaś wieśniaczka z zacisznej słowac 

kiej wioski zabiła swego męża dlatego,, 
że... 

za dużo jadł! 
Wiadomość przeraża w pierwszej 

chwili, a po namyśle zalicza się ohydne 
to i godne potępienia morderstwo do in
nych znamiennych i piętnem czasu ozna
czonych zjawisk. 

Kto z nas nie zna starej jak świat, a 
mądrością doświadczenia tchnącej for
mułki, że droga do serca męża prowadzi 
przez żołądek? A tu ni stąd ni zowąd ob
jaw niezwykły: kobieta buntuje się do te
go stopnia, że aż pozbawia życia męża 
tlic znającego innych zainteresowań 

ponad nasycenie wiecznie głodnego 
żołądka. 

U tej prostej kobiety wiejskiej nic 
wchodziły prawdopodobnie żadne głęb
sze psychologiczne momenty w grę—mo
że małżonek jej za dużo pieniędzy wyda
wał na zaspakajanie swego zbyt wielkie
go apetytu, może 

krzywda się działa żonie i dzieciom 
przy wspólnej misce chciwie przez głowę 
domu opróżnianej... 

Wiadomo, że w konfliktach dramaty
cznych dusz wieśniaczych chciwość i 
skąpstwo grają dominującą rolę — prosi i 
kobieta prawdopodobnie tą pobudką wie
dziona pozbyła się w gwałtowny prymi
tywny sposób 

rujnującego rodzinę żarłocznika. 
Ale niejedna inteligentka współczesna 

O subtelnych nerwach, sama niezdolna do 
morderczego czynu jako reakcji na po
stępowanie męża, zrozumie prawdopodob 
nie motywy, które kierowały zbrodniczą 
ręką wieśniaczki. 

Kwestja posiłków bowiem stanowi 
lwia część tyranji mężowskie], 

pod którą uginają się kobiety dziś bar
dziej może jeszcze, niż dawniej. 

Dziś, kiedy w interesie wysmukłej linji 
ośraniczyły pożywienie, doszły do prze
konania, że mniejsza ilość spożywanych 
JPokarmów dobrze wpływa na zdrowie, 
dziś właśnie, kiedy higiena wchodzi na 
drogę surowych pokarmów i jak najprost 
szego przygotowania potraw — kobieta 
boleśniej odczuwa stawianie kwestji po

siłków 
na pierwszym planie spraw życiowych 
niż kiedykolwiek w dziejach ludzkości. 

Subtelna a zarazem gospodarna kobie
ta chętnie dba sama dla siebie o estetykę 
w gastronomji — nie szczędząc, trudu swe 
8 0 przy starannem nakryciu stołu i apc-
'ycznem przyrządzeniu potraw i cieszy 

się na myśl spędzenia przy stole miłych 
chwil kilkunastu w 

towarzystwie swego męża. 
Jeśli jednak w ciągu małżeńskiego po

życia spostrzeże się, że mąż zbyt wielką 
wagę do jedzenia przywiązuje — 

nabiera doń wstrętu. 
Odwieczną tradycją uświęcony jest 

zwyczaj, że żona w układaniu menu 
kieruje się upodobaniami męża. 

To pierwszeństwo małżonka prześla
duje kobietę od wczesnego ranka. 

Klif a z najzytl Czytelniczek otrzyma pa le pierwszeństwa? 

Ni 114 . Ns 115 . 

JNfs 116. 

Podobiznę, uwaianą za najpiękniejszą, należy wyciąć w r a z z n n m e r e m i do dnia 20 stycznia 
złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

Charakterystycznym i zwykłym obja
wem jest naprzykład rozumowanie żony 
w dzień nieobecności męża w domu: 

— Dziś mogę nie łamać sobie głowy i 
nie tracić czasu 

nad wymyślnym obiadem. Mnie i dzie
ciom wystarczą proste i skromne potra
w y ! 

Są mężczyźni mający pasję siadania 
do stołu z 

gotowa krytyką wszystkiego, 
co im żony podadzą: zupa, mięso, jarzy
na, legumina — wszystko jest niedobre, 

jeśli pan domu nie w humorze, 
jakkolwiek żona całe przedpołudnie stra
wiła na staraniach w kuchni, a pragnęła
by właśnie przy obiedzie, jedynej dłuższej 
zwykle chwili spędzonej z mężem, 
pomówić z nim o domowych sprawach, 
0 teatrze lub innych rzeczach. 

Jego jednak nic poza tern co ma na 
talerzu nie interesuje. Jeśli mu smakuje 
potrawa, chce by mu w delektowaniu się 
nią nie przeszkadzano, jeśli zaś danie nic 
zyska jego uznania wpada w zły humor 
1 wara żonie zaprzątać mu głowę 

jakiemiś iuuemi fanaberiami! 
Nic dziwnego, że żona takiego syba-

ryty burzy się i buntuje. Jeśli nie idzie 
tak daleko jak słowacka wieśniaczka i sic 
kiera nie zdzieli małżonka po głowie, to 
w każdym razie do pewnego stopnia 
zrozumie krok swej spólniczki niedoli. 

Pewną jest rzeczą, że małżeństwo mo 
że się rozbić zarówno z powodu zbytnich 
wymagań kulinarnych męża. jak i z po
wodu 

niegospodarności żony 
nie umiejącej sporządzić smacznego o-
biadu. 

Nie stajemy, broń Boże, w jej obronie, 
smaczne bowiem i dostateczne pożywie
nie, to kwestja bytu, a więc święty obo
wiązek gospodyni domu, ale czyż nie 
przynosi ujmy mężczyźnie taki aforyzm, 
że do 

jego serca trafić można tylko... przez 
jelita 

i czy nie jest zrozumiałe, że współcześni 
kobieta... brzydzi się tą drogą?! 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

— DZIŚ — 

K I K I 
Wspaniałe arcydzieło sztuki kinematograficz
ne! w 9 aktach. Wie lk i superfilm z zakuliso
wego łycia kabaretu, pełen kipiącej werwy 

i tryskający tętnem życia. 

I! ItlEWIDZIAflY PRZEPYCH WYSTAWY 11 
W rolach głównych: 

Norma l a l r t e i Ronald Coloian. 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 60.1 miej
sce 50 I I 30, I I I 20 gr 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr I m. 70, 
I I m. 50. I I I m. 30 gr 

Past.-partout w niedziele 1 święta nieważne 

^ R E D E R . C b o u t e t . 

BOMBONIERKA. 
t > P, Armand Selvage napisał cztery bru 
w>ny listu, którv zamierzał przesłać pan: 
żninie Dormance.Przeczytawszy ze wzru 
S zeniem i z sercem mocno biiacem tekst 
stateczny przyznał, że to bvło idjotycz-
t l e . lecz że nic mógł niczego innego wy
łysieć, aby lepiej wyrazić swe uczucie i 
formułować swa prośbę o małżeństwo. 

Janina Dormance iego żona... Zadrżał 
* emocji. Zaczął myśleć o nici i o sobie: 
J anina bardzo bogata, wdowa, w jakim 
w ieku? To obojętne... Światowa, dowcip-
n a

; urocza, otoczona przez rói wielbicieli. 
^'śród których i on się znajdował. Był bo 
? a tv. lecz mniej o d niej i nie mógł jej za-
•"JiiDonować prawic niezem. Lecz tak ja ko 
cna? i od tak już dawna, nie odważywszy 
£S e jeszcze nigdy wyznać 'ej swa miłość! 
* i ! T i on bvł? Jakaż wartość realna przed
stawia], aby b y ć wyróżniony nrzez te nad . 
* wvczaina istotę? Wiek jego? Tak. może 
S°stnsowańv do iej wieku... Je aro wygląd 
l l z vcznv? Owszem, broni! sie. pozostał 
^ fcup ły . muskularny, skronie iesro jeszcze 
Ż D vtn io nie przerzedziły sie. zmarszczek 
m a ł o było widać... 

Przeczvt n^ jeszcze swó> list namięt

ny, gorący. Zawaliał się: a leżeli Janina, 
obrażona za jego śmiałość nie przyjmie go 
więcej? Lecz nagły przypływ enersni oży 
wił go: zbyt ia kochał, nie mógł już po
wstrzymać się. aby jej tego nie Dowiedzieć 
Rok się kończył, nie chciał aby nowv się 
rozpoczął bez tego. by Janina nie posta
nowiła o jego losie. Złożył list.inie napisał 
adresu na kopercie i wyszedł z mieszka
nia, aby potem jej go przesłać. Powziął w 
tym celu cały plan. który wydawał mu się 
zręczny i subtelny. 

U znanego cukiernika wybrał wspan'a 
łe pudło cukierków, kazał ic napełnić cze 
koladkami i na tych czekoladkach umieś
cił list. Pudełko następnie w iego oczach 
zostało zamknięte i zapakowane. Dołączył 
do niego bez żadnego dopisku swój bilet 
wizytowy i dał adres pani Domance. 

Wyszedł z cukierni w stanie niezmier 
nie podnieconym. Poszedł do swego klu
bu, grał w bridge'a z roztargnieniem, ku 
oburzeniu swych partnerów. 

— Czyta teraz mój list. — myślał, 
drżąc cały. — Cóż mi odpowie? I kiedy 
odpowie? 

Rano otrzymał dwa listy, a raczej list 
i kartkę w kopercie. Poznał na ter koper
cie pismo Janiny. Drżąc z emocii otworzył 
ją: na bilecie wizytowym Janina skreśliła 
te słowa: 

— Jakie śliczne pudełko, drogi przvja-

ciclu. Pan mnie psuje! Serdeczne pozdro
wienie i do szybkiego zobaczenia. 

— Co to ma znaczyć? Koi sobie ze-
mnie? — pytał się Armand Selvaee oszo
łomiony. 

Spodziewał sie szczęścia lub rozpaczli 
wej wieści. A wzamian tego poczta przy
niosła mu zagadkę. Machinalnie wziął dru 
g: list. otworzył go. By ł on zapisany pis
mem kobiecem. nieznanem mu. Przeczytał 
go: \ 

Panie! 
List pański, który doszedł do mych 

rak w sposób tak dyskretny i tak jedno
cześnie pomysłowy, w tern wsnaniałom 
pudelku cukierków, zdziwił mnie niezmier 
nie i wzruszył. Nie spodziewałam se. że 
potrafię jeszcze wzbudzić miłość, żwłasz 
cza u człowieka, iak pan. 

List upadł z rak zdumionego p. Arman 
da Selva.ge. Musiał zdobyć sie na duży 
wysiłek myślowy. abv sobie przypomnieć 
że onni Maria Ludwika Teroul miała lat 
35 lub 38. była rozwiedziona, mało urocza 
i interesująca. Cóż iej list' oznaczać? Cóż 
to stać sie mogło? 

A stało się to: pani Janina Dormance. 
choć bardzo bogata, bedac oszczędna mia 
ła zwyczaj odstępowania niektórych z o-
trzvmvwanvch w ogromne' ilości podar
ków lub pudełek cukierków od wielbicieli 
i przyjaciół, różnym biednym znajomym i 

kuzynkom. Oczywiście nie otwierała ich 
i zachowywała jedynie bilety ofiarodaw
ców, aby im przesłać podziękowanie. W 
ten to sposób pudełko z czekoladkami p. 
Armanda Selvage z załączonym w niem 
listem doszło do rąk pani Teroul. 

P. Armand Selvage podlawszy list p 
Marii Teroul starał sie rozwiązać zajad 
kę. Nagle zrozumiał... Janina odstąpiła pa 
pi Teroul przesyłkę, nie otwieraiac iei. 

Cóż robić? P. Selvage bvł oburzony 
postępowaniem Janiny, która zlekceważy 
ła jego podarunek... Przeczytał powtórnie 
list pani Teroul i odczuł pewne wzrusze
nie! 

Biedna mała! Jak 
świadczynami! Jaki bezmiar szczęści 
krył sie pod temi nicudolnem! zdania*!1' 
tak wzruszająco szczeremi! 

Przepełniła s:o duma. że iest podziwiana-
słodka żądza być kochanym. Ody tak par" 
tern się zastanawiał, doszedł do nrzeko-. -
nia, że ta Marja Ludwika icst bardzo miłr 
Czyż nie byłaby ona naiczul?za> naiM: 
dziei oddana i kochająca żona? 

P. Selvage zadzwonił na sluża :ec;o. Pu
czem ubrał sie starannie. Błogos'rwi? !e 
raz skąpstwo Janiny i srre przypadku — 
Spieszno mu było pójść zobaczyć Marle 
Ludwikę Teroul, które! nie kochał może 
jeszcze, lecz która go iuż kochała i PC Iz: 
wiała. . 
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Niedługo zamiast trzymać krowy 

postawimy cudowne drzewa koło obór. 
Sensacyjne wyn ik i ekspedycj i n a u k o w e j . 

Anegdota historyczna. 

Wybitny botanik amerykański. Samu
el Reeord urządził wyprawę naukowa do 
Hondurasu i Ouatamali. w celu 

zbadania dżungli. 
Spędzi! tam 4 miesiące, otulaiac sie w 

tajemnicze milczenie, które przerwał obec 
nie scnsaeyjncm sprawozdaniem. 

W lasach Ameryki Środkowej odkrył 
mianowicie drzewo, dające — mleko! Pc 
wnego dnia kaza! 6 drwalom, którzy to
warzyszyli wyprawie, ściąć drzewo, któ 
rego nie mógł w żaden sposób rozpoznać. 
Jakież było jego zdziwienie, kiedy zaraz 
po pierwszych uderzeniach siekierą wy
trysnął nagle z pod kory 

strumień białego płynu. 
Drwale nic byli bynajmniej zdziwieni 

i dziwili se raczej zdziwieniu badacza. Nie 
zwlekając też. poczęli pić z naturalnego 
źródła, które wyschło zaraz. Oświadczyli 
przytem. że drzewo to w ilezyku krajow
ców nazywa sie 

„zielona krowa". 
Uczony stwierdził, że smak mleka tej „zic 
louei krowy" nic różni sie w niezem pra
wie od mleka naturalnego. Stwierdzono 
też. że drzewo takie zawiera 

nieprawdopodobna Ilość mleka. 
Uczony żałuje; żc nie mógł przewieźć 

całego drzewa i musiał sic zadowolić tyl
ko gałęziami i liśćmi, które oddał do mu 
zeum. 

Jadowity gad pod 
kamieniem. 

U k a r a n y zbrodn iarz . 
W TrineviHe w Indjach kursuje mię

dzy centrum miasta a jednem ź odległych 
przedmieść autobus. 
przebywający olbrzymie i odludne parki. 
Pewnego razu wsiadła wieczorem do au
tobusu, zupełnie pozatem pustego, pewna 
bogata Hinduska z dzieckiem. Drogocen
ne jej klejnoty » 

obudziły chciwość szofera. 
W pewnem odludnem miejscu zatrzymał 
on autobus, zrabowaJ kobiecie jej ozdoby, 
a ją samą wraz z dzieckiem 

wrzucił do starej studni. 
Studnia była wprawdzie dość głęboka, 
ale nie było w niej dużo wody. Potem od
jechał. 

Kiedy nazajutrz przejeżdżał tamtędy, 
zatrzymał się 1 podszedł do studni, by się 
przekonać, czy ofiary jego zmarły. Ku 
swemu przerażeniu zauwa">vf, że 

kobieta jeszcze żyje 
i wydaje słabe wołania o pomoc. Obok 
studni leżał wielki złom kamieni. Nie na
myślając się wiele — zbrodniarz podniósł 
kamień, aby go stoczyć na głowę nie
szczęśliwej. Tu jednak położyło na nam 
rękę Przeznaczenie. Pod kamieniem ukry 
wał się 

ogromny okularnik. 
Rzucił się on w tej chwili na szofera i zdu 
sił go. 

Pasażerowie, których zdziwił długi po 
stój, podeszli do studni i zajrzeli do jej 
wnętrza. Uratowali kobietę i jej dziecko. 
Zrabowane zaś klejnoty znaleziono w mie 
szkanha 

zabitego zbrodniarza. 

Złota broszka biblijne
go cielca. 

P o d a r o w a ł j ą k r ó l o w i żydow-
s k i e m u f a r a o n A m e n e m h a t I I I . 

Pisma amerykańskie donoszą, że pro
fesor archeologii na uniwersytecie w Chi
cago, dr. Breadsted, jest w 
posiadaniu złotej broszki w postaci złote

go cielca, 
znalezionej w grobowcu jednego z królów 
żydowskich w Palestynie. Dr. Breadsted 
broszkę tę pokazał w tych dniach przed
stawicielom prasy chicagosklej oświad
czając jednocześnie, iż jest ona zdaniem 
jego. najlepszym dowodem tego, iż 
biblijny „złoty cielec" istniał w rzeczywi

stości. 
Według twierdzenia rzeczoznawców, bro 
szka ta rzeźbiona była mniej więcej 3.700 
lat temu. Archeologowie stwierdzili, że 
broszkę tę podarował król egipski, Arne-
nehet. I I I . nieznanemu narazić z nazwiska 

królowi żydowskiemu, 
żyjącemu mniej więcej w V-Wm wieku 
przed narodzeniem- Mojżesza. 

Uczeni przypominają, że już Humboldt 
z początkiem XIX stulecia wspomina rów 
r.ież o.pndobnem drzewie, żc iednak mle
ka tego nie skosztował, jakkolwiek sma
kowało ono towarzyszącym mu krajow
com. W 50 lat późnici potwierdził odkry
cie Humboldta amerykański badacz Heuri 
Pittier w Kostaryce. Niedługo wiec za
miast trzymać krowy w oborach, bodzie
my stawiali 

drzewo koło obór. 
chyba, żeby sic te zielone krowy u nas nic 
zaaklimatyzowały. • 

Opowiadają — że gdy Sobieski ze swo 
jem workiem stał pod Wiednniem a miał 
razem z wojskiem niemieckiem około 
37.000 ludzi. 
na 700,000 ludzi stojących po stronie Kara 

Mustafy. 
wtedy wielki wezyr turecki, drwiąc so
bie z króla polskiego, posłał mu przez jed
nego Turka kwartę maku i kazał powie
dzieć: 

— Waszmość królu Janie III racz przy 
jąć i policzyć ziarnka maku. a jak je zra-
chujesz. przekonasz sic i dowiesz, ilu nasz 
pan ma żołnierzy na pokonanie ciebie. 

Ale Sobieski uśmiechnął sie na to — 

Krateczki s ą d o w e . 

kwartę maku przyjął I wzamian posła' 
Kara Mustafie 

kwartę pieprzu, 
a kazał tak powiedzieć? 

— Wielki Wezyrze! przeliczyć kwartę 
maku toby była wielka robota i dużo cza 
su bv zeszło, a korzyści mało. Ja ci posy
łam kwartę pieprzu i proszę, abyś go nic 
liczył, ale zjadł, co nic będzie trudno i du 
żo czasu nic zabierze, a 

gdv zjesz kwartę pieprzu, 
wtedy poznasz, jak moje wojsko dzielne. 

Po skończonej bitwie pod Wiedniem 
'mógł Sobieski na poległych Turkach, zdo 
bvtvch namiotach, chorągwiach i boga
tych łupach policzyć nie ziarnka kwarty 
maku. ale 

plony zwycięstwa. 
A z płaczem i wstydem u c i e k a j ą c y Kara 
Mustafa, choć pieprzu nic ziadl. — poznał 
dobrze, co to znaczy bić sie z wojskiem 
polskiem pod dowództwem króla Sobies 
kiego. 

Nabrzmiałe Kieszenie sprzedawcy, 
Amator wytwornych trunków. 

Młody, bo lat dwadzieścia dopiero liczą 
c'y pan Karol Charuba pracował w charak 
terze sprzedawcy w firmie ..B-cla Ignato 

i wicz". mieszczącej się przy ulicy Piotr
kowskiej. Niezwykłą pracowitością i ucz
ciwością zyskał sobie jak naidaloi idące za 
ufanie swych chlebodawców, którzy sta
wiali go za wzór pozostałym pracowni
kom. Ody po. zamknięciu sklepu właściciel 
i personel wychodzili, pan Karol długo je
szcze pracował. 

O INA KONIAKI!... 
Przez dłuższy czas wszystko było w 

zupełnym porządku. Lecz oto pewnego 
dnia w niezwykle dziwny i tajemniczy, spo 
sób zginęło parę butelek koniaków i !ikie 
rów najprzednejszych marek. Zastanowiło 
to właścicieli, jednakże myśl o tern, że po 
pełniono kradzież, była im obca. Ody jed 
nak coraz to częściej zaczęły ginąć wiek 
sze ilości drogocennych napojów wyskoko 
wych. właściciele. postanowili na własną 
rękę przeprowadzić śledztwo. 

Wyniki 'iego były nadspodziewane. 

PO NITCE DO KŁĘBKA. 
Pp. Ignatowiczowie zwrócili mianowi

cie uwagę na kieszenie pana Karola Cha-
rubv. Które dziwnie jakoś nabrzmiewały 
przy' każdorazowem opuszczaniu składu. 
Postanowili przeto zbadać istotę tego na 
brzmiewania. 

I stwierdzili z niezmiernem zdziwieniem 
że tajemnica kradzieży butelek likieru ko 
niaku znalazła bardzo proste rozwiązanie. 
Butelki te znikały w przepastnych klesze 
niach p. Charuby. Wobec tego, iż stratę 
poniesioną przez systematyczne kradzie
że oszacowali właściciele na 500 złotych, 
powiadomili odpowiedni komisariat pol'c'1. 
Dochodzenie wstępne wykazało, że pan 
Karol zabierał codziennie po dwie lub trzy 
butelki wytwornych napojów alkoholo
wych. 

SAD. 
W tym czasie obiecujący młodzieniec 

wcielany został do wojska. Służbę odby
wał w 22 p. p. w Częstochowie. To też 
stamtąd sprowadzony został do Łodzi na 
rozprawę sądowa, która odbyła sie w dniu 
onegdajszym. Sprawę z oskarżenia publicz 
nego rozpatrywał sad pokoju 7-go okrogu 
pod przewodnictwem pana sędziego Ro
wińskiego. Obrońca oskarżonego prosił o 

łagodny wymiar kary. gdyż tost to czło
wiek o nieskazitelnej przeszłości, obecnie 
zaś pełni służbę wojskowa, wobec czego 
ukaranie go może mieć dlań skutki opłaka 

,ne i zaważyć może na szali iego przyszło
ści. 

Po naradzie pan sędzia Rowiński ogło-
sił wyrok, którego moca Karol Chafuba zo 
stał uznany winnym zarzucanego mu prze 
stępstwa z art. 581 K. K. i skazany na dwa 
tygodnie aresztu. 

Wobec dotychczasowej niekaralności 
wykonanie kary zawieszone zostało na 
przeciąg dwóch lat. Sa — wicz. 

Płatek śnieżny płatkowi 
nierówny. 

Z d j ę c i a mikrofo togra f iczne 
k rysz ta łów śnieżnych. 

Nieuzbrojone miskroskopem oko nie 
rozróżnia płatka od płatka i dopiero zdjc 
cia mikrofotograficzne, dokonane w roku 
1892 przez Ncuhausa. ujawniły 

olbrzymia rozmaitość ich budowy. 
80 proc. kryształów śnieżnych ma 

kształt tafclkowy. 20 proc. słupkowy i róż 
nych form bryłowych geometrycznych. 
Amerykanin Bcntlcy uzupełnił swe zdjęcia 
kryształów datami metcorologiczncmi z 
uwzględnieniem temperatury i stanu baro 
metra, rodzaju chmur, kierunku wiatru ? 
czego można poznać 
wpływ tych warunków na kształtowanie 

sie kryształów. 
Według twierdzeń tego uczonego nie 

Istnieje ani 'eden kryształ, któryby w zu- 1 

pełności odpowiadał kształtem drugiemu! 
Dzieje się to dlatego, ponieważ kryształy 
śnieżne są wynikiem rośnięcia. w świecie 
zaś tego. co rośnie istnieją tylko pozorne 
podobieństwa, ale niema nigdy identycz
ności ! 

Synowie Albionu lubią świeże jaja. 
Anegdota londyńska. 

Anglja, jak wiadomo, spożywa bardzo 
duże ilości importowanych jaj, które nad
chodzą tam 

ze wszystkich stron świata. 
Anglik, który jest bardzo wymagający 
pod względem jakości spożywanych pro
duktów, żąda zwykle kategorycznie, 

aby jaja były świeże. 
O świeżości tych jaj opowiadają w Lon
dynie następującą anegdotę: 

Pewna młoda dziewczyna, zajęta, pa
kowaniem jaj. pozwroliła sobie na taki 
żart i na jednem z jaj 

umieściła napis: 
„Jestem uznaną za najpiękniejszą 

dziewczynę w okolicy i gotowa jestem po 
ślubie tego mężczyzn1?, do którego rąk 

dostanie sie to jajo". — 

poczem umieściła swój podpis i dokładny 
adres. 

Dzięki przypadkowi jajko to nabył w 
sklepiku stary kawaler, który, będąc „co 
koiwlek" fatalistą, uznał to za wskazów
kę losu 1 postanowił 

odszukać dziewczynę, 
która w tak oryginalny sposób zgłosiła 
swoi z a m i a T wejścia w związek małżeń
ski. Napisał więc pod wskazanyadres i pc 
pewnym czasie otrzymał odpowiedź te! 
treści: 

„Chętnie dotrzymałabym danego sło 
wa, alę w tym czasie wyszłam zamąż ) 
mam już troje dzieci". 

Jajko, które nabył ów stary kawalei 
było istotnie cokolwiiek nie bardzo „śyie-
że". 

Taniec Indjan ruguje 
„black-bottoma". 

Jeszcze nie zdołano się uporać ze skom 
pl :kowanemi łamańcami ,.blackbottom'u". 
a już pojawiła się zapowiedź nowego, bar 
dziei trudnego tańca zwanego ..Heebie Jee 
bies". Egzotyczne — rzecz oczywista — 
jego pas wymyślone zostało w Chicago i 
składa się z 
gwałtownych wstrząsów, skoków i po-

trząsari. 

według recepty podyktowanej orzez częi 
wonoskórych tancerzy. Za pierwowzór; 
służą mianowicie rytmiczne ruchy. 

wykonywane ongi przez Indian, 
podczas uroczystości, poprzedzających 
krwiożercze wyprawy wojenne oraz tańce, 
czarodzieiów-kapłanów w czasie, składa
nia przez nich ofiar ludzkich. Kultura XX 
wieku! 

Własne okręty, banki i pociągi 
posiada ł przedsiębiorca cyrkowy. 

do Ameryki. Przedsiębiorstwo ich rozwi
jało się tak świetnie, że Ringling posiadał 
ostatnio swe własne D o c i ą g i i swe własne 
okręty, własne banki i dzienniki, swe *V-
my i kopalnie nafty. 

W swej posiadłości na Florydzie umarł 
w 60 roku życia znany przedsiębiorca cyr 
kowy Charles Ringllingl. który był 
czwartym z pfcciu braci dynastii cyrkow

ców, 
przybyłej przed 100 laty z Wirtembergii 
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Dzień V £o9zi. z90dy nie kupisz za pieniądze! Szczęście do kobiet 
Niedobrane małżeństwo. 

Dzida młodego chłopca. 
Kara za dręczenie zwierzą t . 

15-lctni Bolesław Bronikowski, syn ro 
botnlków, zamieszkały przy uilley Brzozo 
w ej na Bałutach, słynął na okolicę ze 

złośliwych figlów, 
które płatał znajomym i obcym. 

Bolek potrafił strzelić do kolegi /. pro
cy, rkłuć gwoździom wbitym w koniec 
długiego kija, bądź tez puścić w kogoś ka 
mieniem. 

Ostatnio Bolek usiłowali dokuczyć 
psu sąsiada. 

Lecz zwferzę złe i niedostępne 'trzymało 
dręczyciela w przyzwoitej odległości. Bo
lek jednak był zawzięty. Rzucał psu clilcb 
bądź to kawałki kiełbasy 1 oswoił go. W 
dnftu wczorajszym chłopak' rzucił psu 
garść kości, następnie źgnął go kijem. 
Znajdujący się w nim gwóźdź utkwił do 
połowy w ciele psa, który warknąwszy 
głucho rzucił się na dręczyciela i ostre 
swe 

kły zatopił w jego łydce. 
Bolek krzyknął z dokuczliwego bólu, zaś 
pies umknął unosząc w pysku kawałek 
garderoby. 

Zawezwano Pogotowie Kasy Chorych 
którego lekarz po nałożeniu opatrunku po 
zostawił Bolka w domu pod opieką ro
dziców. 

Antoni Milerski, włościanin z pod Łę
czycy, ulegając namowom rodziców, za
czął konkurować do łodzianki, niejakiej 
Anieli Wrotkowskicj. Panna wnet 
zakochała się w młodym I ładnym wieś

niaku. 
Inaczej przedstawiała się miłość ze 

strony pana Antosia. Panna nie podobała 
mu się wcale. Starsza od niego prawie o 
lat dziesięć, chuda i nadzwyczaj złośliwa 
nic była jego wymarzonym typem. Cóż 
kiedy ojcowie chceli ją za synową, a nie 
śmiał woli ich się sprzeciwić. Ożenił się 
tedy z panną Wrotkowską. 

Minęły szybko trzy lata. Milerscy za
mieszkiwali u rodziców. P. Antoni pro
wadził gospodarkę ojcowską, zaś pani A-
niela krzątała się przez dzień cały w iz
bie. Teściowie patrzyli w nią 

jak w obrazek. 
Antoni żył z żoną względnie dobrze, 

kiedy jednakże koledzy jego zaczęli kpić 
z niego i« z jego starej żony, zaczął zanie
dbywać względem niej swoje obowiązki. 
Pani Antosiowa nie zasmuciła się tern 
bardzo i nawiązała romansik ze znanym 
w całej wsi uwodzicielem. 

Mąż przyłapał kiedyś żonę na gorą
cym uczynku 

zdrady małżeńskiej. 
Od tej chwili Milerscy bili się stale. 

Rodzice nie chcąc, aby ich syn był po
śmiewiskiem wieśniaków, wyekspedio
wali go do Łodzi, gdzie mu uprzednio 
przygotowali mieszkanie, staranne me

ble i około tysiąca złotych na nowe go
spodarstwo. 

Milerscy pracowali w fabryce. Za
robki ich w połączeniu z pieniędzmi przy 
syłanemi przez rodziców wystarczały w 

zupełności na utrzymanie. Lecz i tutaj nie 
było zgody pomiędzy nimi. Antoś nie 
mógł się przyzwyczaić do żony i stale 
szukał sobie rozrywek poza domem. Pa
ni Aniela czyniła to samo i 

wynajdywała sobie przyjaciół, 
którym nie szczędziła swych wdzięków. 
Po pewnym czisie Milerski otrzymał z 
domu wiadomość o śmierci ojca. Wyje
chał więc na wieś pozostawiając żonę w 
mieście; miała się zająć zlikwidowaniem 
mieszkania i następnie wyjechać do mę
ża. Nie śpieszyło się jej jednak zbytnio. 
Zniecierpliwiony imąż wzywał ją stałe, a 
kiedy i matka jego zmarła, 

przyjechał po nią. 
W Łodzi nic obyło się bez gwałtow

nych scen, lecz pan Antoni przecież po
stawił na swojem i żonę wywiózł na 
wieś. 

W kłótniach, wynikających prawie 
codziennie celowała pani Aniela, aż wre
szcie wsypała mu trucizny do zupy. Mi 
lerski jednakże spostrzegł manewr żony, 
nie zdradzając się jednak zupę niby to 
przez nieuwagę wylał — pobił żonę do 
tego stopnia, żc przez kilka dni chorowa
ła. Po wyzdrowieniu 

uplanowała ucieczkę. 
Onegdaj okradła męża z gotówki, po

dłożyła ogień pod strzechę domu i zbie
gła. Lecz i tym razem nie powiodło się 
jej wcale. Zamach spostrzeżony został 
przez parobka, który pożar stłumił w za
rodku i opowiedział o wszystkiem Milcr-
skiemu. Wieśniak zawiadomił policję, a 
ta wczoraj 

Anielę Milerską aresztowała 
w Łodzi w mieszkaniu jej rodziców. 

P r z e g r a n y z a k ł a d . 
Stanęło na tern, że Henryk Mroziński, 

urzędnik, zamieszkały przy ulicy Wól
czańskiej, założył się z kolegą swym Wa 
cławem Grochowskim, że przekona go 
o swem 

swem szczęściu w stosunku do kobiet. 
W dniu wczorajszym miał upłynąć termin 
zakładu. Grochowski stosownie do umo
wy oczekiwał kolegę w pewnej cukieren-
ce. 

W tym czasie p. Henryk .dl ulicą 
zezując na przechodzące P ny. 

Większa część nie reagowała na czuł* 
spojrzenia, jedna atoli przystanęła. Mro-
ziński przystanął również-i przyjrzawszy 
się jej postaci stwierdził że jest urocza. 
Podszedł i przedstawiwszy się podał jej 
swe ramię. Spojrzała i... przyjęta. Skiero
wali się w ulicę Pustą, gdzie usiedli na Je
dnej z ławek. 

Pan Henryk triumfował, ona również 
bowiem podczas rozmowy skradła jego 
portfel. Po chwili wstali z ł awk i Przed cu 
kiernią gdzie oczekiwał p. G. przystanę^ 
i nasz donżnan przeprosiwszy na chwih 
panią wszedł do wnętrza. Towarzyszka 
miała wejść w kilka minut po nim. 

P. M. czekał na nią cierpliwie siedzą< 
z kolegą przy zamówionym stoliku, a kii 
dy stwierdził 

brak portfelu, 
zawiadomił policję. 

Przegrał zakład i stracił portfel z\ 
100 złoteml. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Czy wrócisz do mnie? 
T w a r d a pięść mężczyzny. 

Gra w f a n t y . 
P o m y s ł o w i bracia. 

Helena Witczak, służąca zamieszkała 
"przy Ulicy Północnej 20, stała przy zbiegu 

ulicy Ogrodowej i Nowomiejskiej I czeka* 
ła na 

byłego narzeczonego 
niejakiego Fłorjana Bo-rysla. Swego cza
su zerwała z nim i zaczęła chodzić z in
nym przystojniejszym i więcej zasobnym 
w gotówkę. 

Próżno Florek, zakochany w Witcza-
kó wilie powyżej uszu, zasypywał ją lista 
mi. Helena nie uważała nawet za stosow
ne odpowiedzieć. Kiedy jednakże ostatni 
list Florka 

zapowiadał zemstę, 
przelękła się nie na żarty 1 wyszła na spo 
tkanie. 

On spóźnił &!<? trochę i przyjął ją ozię
ble. Hellena nie panując nad sobą zaczęła 
na niego krzyczeć posługując się wyraża 
mi nlewybrednemi. Florjan milczał, a kie 
dy znaleźli się przy zbiegu ulicy Ogrodo
wej 1 Zachodniej, przystanął i zapytał: 

— Powrócisz do mnie? 
— Nie — brzmiała odpowiedź. 
Wówczas Florjan podniósł pięść i z 

całej sSły 
uderzył ją kilkakrotnie. 

Sita jego pięści była nadzwyczajna. W i -
tczakówna od pierwszego ciosu postrada 
ła kilka zefbów, drugie uderzenie zwaliło 
ją z nóg. Po tym czynie FloTek uciekł, a 
jej udzielił pomocy lekarz Pogotowia. 

W dniu wczorajszym Adam i Feliks 
Zielniccy wybrali się do panny Franciszki 
Misialówny, zamieszkałej przy ulicy Zie
lonej 16. 

Panna Franciszka należycie się przy
gotowała 

do przyjęcia braci 
i dla zaokrąglenia towarzystwa zaprosiła 
koleżankę swoją niejaką Annę Silecką, za 
mieszkała w sąsiedztwie. 

Bracia bawili sie bajecznie. Flirtowali 
z panienkami na zabój i popijali wódecz
kę. Po kolacyjce tańczono trochę, poczem 
przemęczona wdówka siedząc na sofce 
próbowała rozmaitych gier. 

Zaproponowano fanty. 
Damy przegrywały a dawane przez nich 

fanty w postaci pierścionków, branzoleł' 
torebek z pieniędzmi f zegarków znikał^ 
w kieszeniach Zielińskich. Skończono gre 
Bracia nie spieszyli się wcale z oddanieir 
fantów, a kiedy właścicielka mieszkam"? 
i jej towarzyszka wyszły na podwórze 
szybko naciągnęli palta f 

ulotnili się cicho, 
zabierając na drogę butedkę wódki i kilka 
srebrnych noży. 

Panienki sądziły, że Zielińscy wrócą 
niebawem, skoro jednak nieobecność iełi 
zbyt długo trwała domyśliły się prawdy. 
Słowem zostały haniebnie przez gości 
okradzione. 

Koleżanki o kradzieży zameldował} 
policji. 

A. WE1GALL. 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Ciekawe było zachowanie Marji w 
Cłągu najbliższych dni. Nie kryła się z 
tern, że oczekiwała teraz oficjalnych oś
wiadczyn ze strony Lanego. Gdy minął 
Werwszy dzień i nadzieja została zawie
dziona, pocieszyła się myślą, że obawiał 
S'C prawdopodobnie rekuzy; jednak, ani 
"astępny dzień, ani cały tydzień nie przy 
"'ósł rozwiązania, mimo, że poufałe roz
mowy między nimi stawały się coraz bar 
dziej poufałemi, a oczy szukały siebie na
wzajem w rozkosznem porozumieniu. — 
^arja miała zamiar udać zagniewaną, a-
* c ilekroć się z nim spotkała i zauważyła 
jkliWość, malującą się w jego wzroku, 
l 2J dąsy topniały, jak śnieg wiosenny. 

Pewnego dnia rzekł do niej: 
~- Marjo, chciałbym wejrzeć na same 

'_° twojego serduszka... Oboje musimy 
'krotce powziąć decyzję na całe życie, 
yioby strasznym błędem, gdybyś się o-

myliła... Myśl stale o tern, co ci się u mnie 
nie podoba, co ciebie razi, gdy się ze mną 
spotykasz... A jeżeli mimo to... 

Nachylił się nad nią, aby ją pocałować 
ale pohamował się w ostatniej chwili. — 
Blady z tłumionej tęsknoty, wyprostował 
się nagle i wyszedł szybko z pokoju. 

Podczas następnej nocy próbowała 
Marja dostosować się do jego rady; po
stanowiła myśleć o wszystkiem, co jej 
się u Lanego nie podobało. Jednak prze
można tęsknota za nim nie pozwoliła jej 
zebrać myśli. Po pewnym czasie zaczęła 
przypuszczać, że Lane miał jakieś ciem
ne punkty w swojej przeszłości, które by 
ły powodem jego skrupułów. Może po
głoski o jego życiu w pustyni... haremie i 
Beduinkach, o których tyle mówiono po
ufnie wśród pań kairskich, polegały na 
rzeczywistości... a jego częste odwiedzi
ny w dzielnicy tubylczej nie były rów
nież bez kozery... W każdym razie nie 
dało się zaprzeczyć, że Lane miał jakieś 
wyrzuty sumienia! 

Przecież sam jej powiedział: — Ko
bieta, która mię pokocha, musi być pełną 
rezygnacji! 

Czy to może miało oznaczać, że on 
wcale nie myślał o małżeństwie? Czy 
chciał ją nakłonić, aby zerwała z wszel-
kiemi konwenansami towarzyskiemi i zgo 
dziła się z nim na nielegalne współżycie 
w pustyni? 

Nie wiedziała wkońcu, w co ma sama 
wierzyć, ale nie wątpiła, że ją kochał głę
boko. Dlatego też dziwiła się, że nigdy 
nie okazywał zazdrości, gdy wdawała się 
w poufałe rozmowy z innymi mężczyzna 
mi. Nie przypuszczała nawet, że Lane wy 
tężał całą swoją, żelazną wolę, aby zwal
czyć straszliwą zazdrość, która jak wąż 
wślizgała się do jego serca, ilekroć tylko 
inny mężczyzna na nią spojrzał. Zanadto, 
szanował ją jako kobietę i ukochaną isto
tę, aby ją obrażać podejrzeniami lub chę
cią ograniczania jej swobody. Faktem je
dnak było, że cierpiał bardzo, już to z 
powodu zazdrości, już to z tęsknoty za 
chwilą, kiedy ona dla niego poświęci swo 
je towarzyskie zachcianki. 

Ponieważ jednak panował nad sobą i 
milczał, uważała Marja jego milczenie za 
oznakę obojętności. Powoli dojrzewało 
wskutek tego przesilenie w ich wzajem

nym stosunku, które wybuchło w poło 
wie stycznia. 

Urządzono wycieczkę do starożytnej 
miejscowości Sakkara. Odwieczne gro
bowce w pobliżu tej miejscowości są o-
gólnie znane i ściągają zawsze gromady 
turystów. Leżą one na progu pustyi.i, o-
koło piętnaście kilometrów na południc 
od hotelu Mena. Postanowiono odbyć drc 
gę konno i wysłano służbę naprzód, aby 
na miejscu przygotowała przekąski i na 
poje. 

Lane jechał z Biudanem i jego żoną 
Obaj mężczyźni rozmawiali o możliwoś
ciach wykorzystania oaz pustynnych dla 
przemysłowego rolnictwa, pani Bindanc 
zaś od czasu do czasu wtrącała swoj« 
trzy grosze. 

Kilkaset kroków przed nimi harcowa-
ła na pięknym rumaku Marja w towarzy
stwie najmłodszego sekretarza wicekró
la, niejakiego Dregga. Co chwilę rozlegał 
się dźwięczny śmiech obojga, który do
wodził, że tych dwoje doskonale się za
bawiało. W rzeczywistości jednak Marja 
była zła, że Lane tak mało na nią zvK > 
cał uwagi. 
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wielkuii złodziejstw. z i i i i i i i i n i na iiiiik i 
£p idem ja kradzieży wśród maluczkich. 

Elektryczna latarka to wabik nielada.. . 
Jakby na marginesie zwykłej katego-

rji wszelkich możliwych incydentów zło
dziejskich, popełnianych w Łodzi przez 
dorosłych — przestępstw, które dzień w 
dzień zapełniaj! szpalty dzienników łódz
kich — mamy w Łodzi pewna pomniejszą 
katcgorję. której sprawcami są... małolet
ni chłopcy. 

Ta kategoria zamachów na cudza wła 
sność uchodzi w regule uwadze arguso
wych oczu reporterów, bo też rzadko kie 
dy dowiadują się o nich nawet czynniki 
policyjne... A sa to jednak notoryczne 
przestępstwa, na które godzi się zwrócić 
uwagę zarówno gwoli sprowadzaniu ma
łoletnich złoczyńców z drogi występku 
na drogi; cnoty, jak i dla ubezpieczenia l i 
cznych jednostek przed wypływającemi 
z kradzieży szkodami. 

DZIECI DLA DZIECI. 
Nie chodzi tu bowiem o błahostki, ty l

ko o najformalniejsze w świecie wyrafi
nowane i chociaż może miniaturowe kra
dzieże, których sprawcami sa nieletni u-
licznicy, zaś ofiarami również nieletnia 
publiczka: 8 — 10 letni wieśniacy... 

Snać pod hasłem: Dzieci dla dzieci... 
Oto mały przykład: 
Wędruje sobie ulicą o południowej po

rze, w powrotnej drodze ze szkoły do do
mu, ośmioletni czy też dziewięcioletni 
chłopczyk z tornistrem na plecach i roz
gląda się ciekawemi, dziecęcemi oczka
mi dookoła. Naraz widzi w pobliżu dwóch 
wyrostków, nie o wiele, bo może o trzy 
— cztery lata starszych od siebie, którzy 
zaczynają z nim rozmowę: 

ZARZUCANIE WĘDKI. 
— Te — mówi jeden z wyrostków — 

widziałeś już taka latarkę elektryczna? 
Możesz obejrzeć, ja się nie boję, że nie 
oddasz... 

I „ufający' wyrostek podaje chłopcu 
latarkę, którą malec, naturalnie, z zainte
resowaniem ogląda. Zaufanie ofiary jest 
już pozyskane, teraz następuje konkret
na propozycja: 

— Chcesz mleć taką sama ? To możesz 
mieć... W tamtej bramie leży pełno, mo
żna sobie wziąć — stróż nie broni... 

— Eeee... — odzywa się malec, jesz
cze niezupełnie przekonany. 

Głupiś, — perzy się wyrostek, — 
jak powiadam, że można, to można!... 
Myśmy przecież też wzięli dopieroco. — 
No nie, Wicek? 

BEZPIECZNY POLÓW. 
Świadek Wicek stwierdza bezwzględ 

ną prawdę słów swego kumpana i prze
konany już malec daje się, pełen naiwnej 
ufności, zaprowadzić do rzeczonej bra
my. Tam każą mu dwaj obiecujący chło
pacy wejść na jakąś drabinkę i wyjąć 
sobie latarkę z jakiejś wnęki w murze, 
podpierają przytem od tyłu wchodzące
go na drabinkę chłopca i — opróżniają 
przy tej okazji kompletnie jego raniec... 

„CZYSTY ZYSK RÓWNIEŻ DLA RO
DZICÓW... 

Chłopiec nic nie czuje. Nim zlazł z 
drabinki — obiecujące latorośle są już na 
drugim krańcu ulicy... W pół godzinki póź 
niej sprzedali już książki w jednej z pokąt 
nych, małych księgarenek, zyskując na 
tej tranzakcji, tytułem ,czystego zarob
ku", złotówkę — dwie — trzy, zależnie 
od zawartości „zoperowanego" torni
stra... . 

A rodzice w domu załamują tymcza
sem ręce, zdumiewają się nad oryginal
na bądż-co-bądź, kradzieżą i biadają nad 
nieodzowna potrzebą zaopatrzenia synka 
w nowe przybory szkolne, co równa się 
znów wydatkowi „okrągłej" sumki... 

BEZKARNOŚĆ ZACHĘCA. 
Kradzieże tego rodzaju rozgrasowały 

się ostatnio w Łodzi w niebywałej wprost 
ilości. Snać wpłynęła na to ta ważka dla 
złodziejaszków okoliczność, że niemal 
wszystkie one uchodzą w regule i w prak 
tyce zupełnie bezkarnie. 

Gdzieżby tam malec dziesięcioletni 
wszczynał hałas, kiedy w Bogu ducha 

winnej naiwności swej przeważnie dopie
ro w domu zauważa, jak „galanto" go zo-
perowano... 

A jeśli zauważy nawet jeszcze na uli
cy, to i tak po nfewczasie... I rak nie wie 
jak winien zareagować, a młodociani apa 
sze mają szybkie nogi i potrafią ulotnić się 
w mgnieniu oka jak kamfora... 

Trick z ..latarką elektryczną" miewa 
różne modyfikacje. Przy jej pomocy wy 
kradaia lub wyłudzają apasze pieniądze 
od chłopców, jeśli zauważą, że ofiara jest 
w nie zasobna, co nierzadko się zdarza, 
bowiem rodzice uiszczają przez dzieci czc 
sne w kancelarii szkolnej... Kradzieże kie 
szonkowc są na porządku dziennym. 

Jest to zastraszający, bo ostatnio 
w p r o s t e p i d e m i c z n i e występujący objaw. 
S e t k i dzieci zostały iirż w ten sposób okra 
dzione. Wartoby było zwrócić uwagę na 
tę demoralizację i zastanowić się nad spo 
sobami zapobiegnięcia. 

Jest to, niestety, niełatwe ze względu 
na samą istotę rzeczy. Rodzice sami do
brze zrobią, uświadamiając dziatwę o mo 
żliwości okradzenia i przestrzegając 
przed ullcztiemi znajomościami, zawiera-
neml przy pomocy „latarki"... 

(faun). 

W parku. 

P r o k u r e n t : — Panie szefie, dziś musimy uważać na 
naszego kas jera. . . 

S z e f : — Dlaczego ? 
P r o k u r e n t : — Przez cały dzisiejszy dzień, nie robił mc 

innego, tylko przeglądał rozkłady jazdy. 

Zabawa dziecka z klamką drzwi przedziału 
kolejowego. 

Chłopiec wyleciał z pędzącego pociągu. 
Z Tomaszowa donoszą: 
Wczoraj w pociągu, zdążającym w kie 

runku Opoczna, miał miejsce wypadek, 
który przeraził do głębi wszystkich po
dróżnych. Wypadek ten, niechże będzie 

przestrogą dla matek, 
by wi ecej dbały o swoje dzieci, nie zosta
wiając je bez opieki. 

Florentyna Augustyniak, zam. w Wo
jewództwie kieleckiem, jechała z dziećmi 
pociągiem w kierunku Skarżyska. Prędko 
zaznajomiła się ze współtowarzyszami po 
d r o ż y i zup&łnfe zapomniała o swych pT> 
cleohach. które bawiły się w sąsiednim 
przedziale. Tymczasem dziewięcioletni 
Tadzilk bawił się 

klamką drzwi przedziału, 
która przez mocniejsz»> naciśnięcie, uchy
liła d rzwi zaś chłopiec tracąc równowa
gę, wypadł z pociągi.. 

Przestraszeni tym wypadkiem bracia 
bali się nawet o wypadku opowiedzieć 
matce. Tak wńęc dojechano do stacji Brat 
ków. , 

Teraz dopiero matka raczyła zajrzeć 
do dzieci, ale jak wielkie było jej przera
żenie, gdy nie znalazła Tadzjka i, gdy od 
pozostałej dwójki dowiedziała się istoty 
rzeczy. 

Zaraz nieszczęśliwa matka powiado
miła o powyższem na stacji 

władze kolejowe, 
które uczyniły wszystko, co było w ich 
mocy,, by odszukać chłopca żywego lub 
martwego. 

Po pięciu godzinach, t. j . o godz. 1-ej 
w nocy. wszedł do poczekalni na dworcu 
dróżnik, prowadząc za rękę chłopca, któ
ry okazał się 7nr»'onionym Tadzikiem. Wy 
wołało to ogGJne /.dziwienie, gdyż sądzo
no, że chłopiec, wypadając z pociągu, po
ciągu, poniósł śmierć na miejscu. 

Chłopiec nic był wcale przerażony, 
lecz *rochę przemęczeńy. Usiadł sobie na 
ławc«".»ce i począł spokoinfe opowiadać, 

że, gdy otworzył drzwd wagonu, stracił 
równowagę i wypadł z pociągu, 

rebiąc w powietrzu kilka kociołków 
i osiadł na miękkim piasku. Nie odczuwa
jąc najmniejszego bólu, udał się w kierun
ku Bratkowa plantami, aż spotkał koleja
rza, któremu wszystko opowiedział. 

Tak więc wyjątkowo szczęśliwie za
kończył się ten wypadek, który mógł 
przysporzyć matce.wiele zmartwień i wy 
rzutów sumienia. 

Trup z zapaloną latar
ką na piersiach. 

T a j e m n i c z a śmierć parobka . 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczorajszej nocy pod Lwowem na 

drodze obok Doroszowa Wielkiego zda
rzyła się 

tajemnicza zbrodnia, 
która swą niesamowitością poruszyła ca
łą okolicę. 

Dnia 4 b. m. przed południem z Zasz-
kowa wyjechał do Lwowa parokonnym 
wozem po zakup zboża parobek Jan Za-
tyczka, zajęty u dzierżawcy młyna Sa-
frana. 

Zatyczka przybył do Lwowa w połud 
nic i po naładowaniu na wóz 750 klg. zbo
ża 

udał się w powrotną drogę. 
Minęło jednak wiele godzin, a Zatycz* 

ka do domu nie wracał. Safran zaniepo
kojony jego nieobecnością 

wysłał ludzi na poszukiwania. 
Poszukiwania jednak były bczowoc« 

ne. 
Nad ranem robotnik kolejowy Hara< 

sytn przechodząc ścieżką leśną obok Do
roszowa ujrzał nad pobliskim stawem po
chylony ku wodzie wóz zaprzężony w 
parę koni, na ziemi zaś siedzącego nieru
chomo 
człowieka z świecącą latarką elektrycz

na na piersiach. 
Harasym zaintrygowany uicsamowi-

tem zjawiskiem, lekko go trącił w ramię. 
W tej chwili ów mężczyzna bezwładnie 
upadł na bok. Harasym stwierdził, że ma 
przed sobą trupa. Przerażony odkryciem 
zawiadomił policje. 

Stwierdzono, że zaprząg należy do Sa 
frana a nieżywy mężczyzna to Jan Za
tyczka. Oględziny lekarskie wykazały na 
zwłokach liczne zadrapania oraz sińce, a 
specjalnie 

na piersiach i szyi. 
Zachodzi przypuszczenie, że Zatyczka 

został uduszony. 
Kto jednak i w jakim celu dopuścił się 

zbrodni oto zagadka, którą niewątpliwie 
wykaże dalsze śledztwo. 

> 

Śmierć staruszków 
w płomieniach. 

Pożar zaskoczył ich podczas 
snu. 

Z Sieradza donoszą: 
Mieszkańcy Borui Starej i okolicy. 

wstrząśnięci zostali do głębi straszną tra-
gedją, jaka wydarzyła się w pobliskiej 
miejscowości Szarki. Oto w domu zamie
szkałym przez 

dwoje 70-letnich staruszków, 
wybuchł pożar w nocy. Z powodu braka 
pomocy i słomą krytych zabudowań, o-
raz dużej ilości palnego materjału, ogień 
rozszerzył się z 

wielka szybkością, 
ogarniając pobliskie budynki. Dom spł »-
uął doszczętnie, a z pod gruzów wydo
byto zwęglone zwłoki staruszków, kto 
rych wybuch pożaru zaskoczył we śnie. 

Chwycił l i p za nogi i wrzucił do najniższej tf 
Baran ia czapka zdradz i ł a zabójcę. 

We wsi Nowosiółki jest studnia i to 
niejedna. 

Przed kilku dniami jedna z włościanek 
zagadana z sąsiadką opuściwszy kubeł 
do studni, poczuła, że oparł się on o 

coś twardszego, 
co nie uginało się tak jak ucina się woda. 
Przerwała więc gawędę i rzuciwszy.o-
kiem w głąb cembrowiny wydała w prze 
rażeniu okrzyk: 

— Ola Boga! dyć tam chłop je!... 
Istotnie. Sąsiadka, zajrzawszy w stu

dnię, potwierdziła upiorne spostrzeżenie 
kumy. Obie pobiegły do zagród, 

narobiwszy po drodze krzyku. 
/ Wnet znalazły się bosaki, któremi wy 

ciągnięto z wody zwłoki 10-letniego Ksa-
werego Mikulaka, o którym oiciec jego. 
miejscowy gospodarz, sądził, że jest od 
wczesnego rana z b y d ł e m w Polu. 

Chłopak nic był siny, twarz jego nic 
była obrzmiała, ani nie miała zieloności 
martwej topielca. Natomiast na głowic 
miał kilka ran tłuczonych i czoło rozcię
te, jakby o kamień przy upadku. 

Wkrótce ze zdziwieniem wyciągnięto 
jednak nie maciejówkę Mikulaka, a jakąś 

siwą baranicę, 
którą z podziwem, skąd się ta . i wzięła, 
oglądając, rozpoznano jako czapkę Wa
syla Dmytrewa, jednego z nieobecnych 
w tej chwili przy studni mieszkańców tej 
że wsi. 

Przyciśnięty do muru Wasyl przyzna* 
się do zbrodni, przytaczając jej okolicz
ności. 

Otóż, wyszedłszy rano na wieś spot 
kał pędzącego bydło malca, który zaczął 
mu się sprzeciwiać i przedrzeźniać go.— 
Dmytrow puścił się za nim z kijem i do
padłszy go, jak powiada, stracił opamię
tanie. 

— Uderzyłem. On mi jeszcze. Ja gti 
znów. On jeszcze. Ja go kijem. Uftadl. 
Już nie wiem jak było. Ale był trup. 

Chłop się zląkł, gdy zobaczył, że się 
dzieciak nie rusza 

i chcąc zatrzeć ślady tego, co uczynił, 
wrzucił ciało za nogi do najbliższej Stu
dni. 
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0 SPORT. ^ 
S t r . ? 

Rozdział kredytów dla drobnego rolnictwa. 
Jak pracuje sekcja piłki koszykowej 

Łódzk iego Klubu S p o r t o w e g o . 
Sekcja rozegrała 12 spotkań z nastc-

pująeeml drużynami: z ticrtą (Łódź) — 3 
mecze. Z AKAD. Zw. Sport. (Warszawa), 
RTS. Widzew (Łódź) i ze Szkołą Realną 
p. Wiśniewskiego — po 2 mecze. Z Ha-
smoneą (Łódź), YMCA (Warszawa) i z 
Harcerskim Klubem Sportowym (Łódź)— 
po 1 meczu. 

Z gier tych ŁKS. 
wygrał 7, 

Przegrał 3, nierozstrzygnięto 2 gier. 
Sekcje reprezentowali następujący gra 

cze: Elzet 11 razy, Sarnecki 7 razy, Ga-
zicki, Laufer i Kwaśniewski po 6 razy, Na 

kielski 5 razy, Weigt 4 razy, Hajek 3 ra
zy, Maciaszczyk, Rębowski, Ałaszewski 
Miecz., Gałecki, Starosta i Mihułka po 2 
razy, Jener, Korceli, Trzmiela i Glazer po 
1 razie. 

Ogólny stosunek punktów zdobytych i 
straconych wynosi 

233 : 178 na korzyść ŁKS-u. 
Punkty dla ŁKS. zdobyli: Elzet 93, 

Laufer 25, Weigt 21, Sarnecki 14, Gazickf 
11. Ałaszewski 10, Maciaszczyk, Jener i 
Mihulka po 8, Kwaśniewski i Glazer po 
2. Gałecki 1. 

Warszawa. 10. 1. — Dnia 8 b. m. odby 
ła sie w ministerstwie skarbu konferencja 
delegatów zainteresowanych ministerstw, 
na której ustalono, że kredyty dla drobne
go rolnictwa 
beda rozdzielane na poszczególne woje

wództwa. 
w obrębie zaś województw rozdział kredy 

tów przeprowadzać będą komitety woje
wódzkie. 
Akcja kredytowa przeprowadzana będzie 

nrzez Państwowy Bank Rolny, 
częściowo ze środków uzyskanych ze spła 
tv dawnych kredytów siewnych, częścio
wo zaś z nowej lokaty, która uzyska Pań 
stwowy Bank Rolny od ministerstw? 
skarbu. 

Rewizja w centrali Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Warszawa. 10. 1. — Informuje się, iż z 

ramienia Nafw. Izby Kontroli Państwa 
przeprowadzana jest obecnie 
rewizja w centrali Banku Gospodarstwa 

Krajowego. 

która trwać będzie do 15 b. m. Następnie 
przeprowadzona zostanie rewizia we 
wszystkich oddziałach prowincjonalnych 
Banku, 

Jednak kolej daje zyski. 

Zasłużony trener piłkarski Lajos Czeizler 
opuszcza Łódź i powraca do s w e j ojczyzny. 

Warszawa. 10 stycznia. — Koleje pań
stwowe w roku ubiegłym po raz pierwszy 
od czasu istnienia państwa polskiego 

dały skarbowi 32.000 złotych 
czystego zysku. 

C-S) Dowiadujemy sie. że wieloletni 
frener piłki nożne* Łódzkiego Klubu Spor
towego p. Lajos Czeizler. jeden z dotych
czas najlepszych trenerów piłkarskich w 
Polsce, który prócz czteroletniej swej pra-* 
cv w Ł. K. S. pracował przedtem w Ju
trzence krakowskiej, opuszcza w dniu 14 
stycznia r. b. Łódź i udaje sie z powrotem 

do swej ojczyzny — Węgier. Ł. K. S. traci 
w p. Czeizlerze jednego z pionierów piłki 
nożnej. Nadmienić wypada., że w czasie 
swei pracy doczekał sie chwili, w której 
wszystkie trzy drużyny piłkarskie ŁKS. 
(I. II i III) zdobyły tytuły mistrzów. 

P. Czeizler jest byłym graczem 15-let 
niego mistrza Węgier M. T. K. 

Przyśpieszenie operacyj czekowych 
w p. K. o . 

Ogólny zlot robotniczych stowarzyszeń sportowych 
w Warszawie. 

W celu należytego uregulowania i przy 
śpieszenia manipulacji w obrocie czeko
wym P. K. O., począwszy od 1 lutego 1927 
r.. będzie przestrzegana zasada, że klienci 
P. K. O. będą dysponowali czekami kaso-
wcmi 

tylko na podstawie salda. 
ustalonego na rachunku czekowym klienta 
w ostamim wyciągu kontowym, sporzą

dzonym po zamknięciu rachunków dnia po 
przedniego (saldo dnia poprzedniego).. Wo 
bec tego czeki kasowe, dysponuiace go
tówką, która nadeszła w dniu okazania cze 
ku. a nie została uwzględniona w ostatnim 
wyciągu kontowym, będą traktowane, 

jako nie mające pokrycia. 
Zarządzenie to nie dotyczy jednak przfc 

lewów z kont czekowych. 

O d b ę d z i e s ię 5-go 
. C-S) Dowiadujemy sic. że R. K. S. 
..Skra" zamierza na Zielone Światki (5 \ 6 
czerwca) zorganizować na swem boisku 
wielki ogólno-polski zlot robotniczych sto 

6-go czerwca. 

warzyszeń sportowych. Podczas zlotu od 
będą sie eliminacyjne zawody na wyjazd 
na międzynarodowe igrzyska robotnicze 
w Pradze. 

Można wystawiać weksle 
na obowiązujących dotychczas b lank ie tach . 

Zjazd Związku Klubów Sportowych Głuchoniemych. 
Z a w o d y o mis t rzostwo Polsk i . 

C-S) Ostatnio odbył sie w Warszawie 
*Jazd Związku Klubów Sportowych Głu
c h o n i e m y c h •/. w d z i a ł e m delegatów 6 klu
bów z całej Polski. Do nowego Zarząd;i 
weszli pp.: Anders (Warszawa). Włosto-
wakł (Łódź. Becker (Lwów). Wroczyński 
I Eger (Warszawa), Postanowiono zorga 

nizować zawody o mistrzostwo Polski. 
Zajmowano się sprawą; przygotowania na 
I-sze Igrzyska Głuchomuiemych w dniu 
15 — 30 sierpnia 1928,r. w Amsterdamie. 
Uchwalono zorganizować w roku bieżą
cym w Warszawie międzynarodowe zawo 
dv głuchoniemych. 

Z Warszawy donoszą: 
W myśl rozporządzenia ministra skar 

bu o przepisach wykonawczych do usta
wy z dnia 1. 7. 1926 .r. o opłatach stcmplo 
wych. urzędowe blankiety wekslowe, bę 
dące obecnie w obiegu, • 

mogą być używane aż 
do dalszego zarządzenia. 

W związku z powyższem, mwifster-
.. stwo skarbu komunikuje.-^ do blankietów 

wspomnianych należą również 20 1 30-gro 
szowe, z fewi zastrzeżeniem, że blankiet 
20-groszowy służyć będzie, poczynając 
od 1 stycznia 1927 r., do wystawienia tek
stu na sumę 

nieprzekraczającą 5 0 złotych 
(dotychczas 60 zł.)„ 30-groszowy zaś na 
sumę ponad 50 do 100 zł. (dotychczas 
90 zł.), 

Na giełdzie zbożowej spodziewana zwyżka cen. 

Z w i ą z e k Z w i ą z k ó w Spor towych 
przeciwko Międzynarodowej Federacji Kobiecej 

w Paryżu. 
C-S) Jak się w ostatuici chwili dowia

dujemy. Związek Związków Soortowydi 
namierza wystąpić przeciwko Miedzynaro 
wowej Fędcracvi Kobiecej, która na ostat-

;cm swem posiedzeniu zatwierdziła pro

tokół rekordu światowego w rzucie dys
kiem (Reuter 38,34) mimo dowodów, że 
wynik ten osiągnięty został przy bardzo 
sprzyjających warunkach atmosferycz 
r.ycli. ti. podczas silnego wiatru. 

Różne wiadomości zagraniczne. 

Warszawa, 10. 1. — Prywatne tranzak 
cje na rynku zbożowym miały charakter 
bardziej ożywiony, gdyż pod wpływem 
wiadomości zagranicznych o ogólnej zwyż 
ce cen na tamtejszych rynkach, producen
ci nasi również 

żądają drożei 
wstrzymując sie od zbytniej podaży. Do
wozy naogól sa dostateczne, jednak oględ 
ne. co powoduje wzmocnienie tendencji. 
Zapotrzebowanie na towar iest większe, 
gdyż odbiorcy starają sie o zapas w prze 
widywaniu mocniejszych cen w przyszło

ści. Spodziewają się. iż pod wpływem ten 
dencyi zagranicznych 

ulegnie u nas zwyżce zboże rosyjskie, 
które na innych rynkach jest/tuż notowane 
mocniej. Najwięcej interesowano się ży
tem i jęczmieniem browarowym: za 100 
kg. fr. wag. st. załad. notowano poniższe 
ceny. w nawiasach ceny fr. Warszawa: 
żyto 40,00 (41.00) zł., pszenica pełnej wag : 

51 — 52 (53 — 53,50) zł., owies wvborow\ 
jednolity 31,50 .— 32 zł., kongresowy zbie 
rany 31 zł., jęczmień browarowy 35 zł. 
(36 zł.), jęczmień na kasze 29 (30 — 30,50) 
złotych. 

, Nowy Jork. Słynny maneger Tex Rie 
Kard ofiarował Tunneowi mil?an dolarów 
?a najbliższy iego mecz bokserski o mi
strzostwo świata. Przeciwnikami będą: 

Jempsey. Sharkey. Deleney. Maloney. 
Oslo. Zawody łyżwiarskie: 500 mtr. —. 

Andersen 44*7.<©łsen 45 sek.. 1500 mtr. — 
Carlsen 2:27.8. Andersen-2:28.4. 

Kuba. Paojino, który, niedawno pokonał 
znanego boksera Ó. Graby, spotka się w 
najbliższym czasie z Dóleueyem. 

Koszty budowy kanalizacji w Lublinie. 
O b r o n a robót inwestycyjnych U lena w Z w i ą z k u M ias t Polskich 

d e n ł - n n „ ^ " S ^ 1 ' ź d l i e P " e z c a } y r o k Panuje o r z y j e m n a 
c i e p ł a pogoda odbyły zią wyścigi łodzi m o t o r o w y c h . Na rycinie 
widzimy zwycięską łódź „Miss Spitfire" k t ó r a ustanowiła nowy re

kord ś w i a t a osiągając w godzinie 8 5 kim. szybkości. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń Zwią 
zku Miast Polskich inź. K. Rabczewski, 
doradca techniczny m. Lublina, stwierdził 
że miasta na zaciągnięciu pożyczki Ulena 

nie wyszły źle, 
a nawet względnie tanio i w wyjątkowo 
krótkim okresie czasu otrzymują niezbę
dne im urządzenia, sanitarne. Przypom
nieć wypada, że 

wskutek zwyżki dolara, 
koszty robocizny zmniejszyły się o poło
wę; niektóre materjały budowlane naby
wają miasta prawie zą pół ceny, tak np. 
za cement płaciły miasta o 45 procent ta
niej, niżby się normalnie -płaciło. Rury 
wodociągowe taniej o 27 proc,, bo fabry
ki wskutek ogólnego zastoju gospodarcze 
go 

nie mają odbiorców. 
1 metr sześc. budowy wodociągu w i 

nien kosztować normalnie od 50 do 55 doi. 
miasta zaś płacą 

od 36 do 38 doi. 
To samo dotyczy ceny kompletnej budo

wy 1 m. sześc. kanalizacji, bo zamiast 
14.50 doi, miasta płacą od 10.50 —' 12.00 
dolarów. • .' 

Co się zaś tyczy zarzutów, 
co do zbyt wysokiej ceny, 

którą miasta projektują pobierać za wo
dę, to jest on nieuzasadniony: projekto
wana przez miasta kalkulacja odpowiada 

przeciętnej kalkulacji innych miast. I tak 
Bydgoszcz za 1 metr sześc. wody pobie
ra 40 groszy, a za odprowadzenie 1 na 
sześc. ścieków 50 gr., co odpowiada 9f 
groszom, t. j . przeciętnej cenie, projektu 
wanej przez Lublin. Warszawa, copraw 
da, pobiera 21 gr. za 1 m. sześc. wody, a 
le też oddawna czyni starania o podwyż 
kę. Rząd jednak odmawia swego pozwo
lenia na podwyżkę ze względów polity
czno-społecznych. 

W sprawie używania przez firmę U-
len rur betonowych do budowy kolekto
rów i kanałów — na wymienionem posie
dzeniu ustalono, że początkowo firma U 
len większych opozycyj przeciwrko uży
ciu rur kamionkowych 

nie ujawniała, 
jednakże z chwilą gdy tprminowa. wy-
twórczość fabryk rur kamionkowych 
zawiodła i gdy została uruchomiona fa
bryka rur betonowych w Częstochowie 
— firma Ulen zaczęła popierać użycie 
rur betonowych. Należy jednak zazna
czyć, jak to stwierdziła większość uczeat 
ników konferencji, że przy wykonywaniu 
robót inwestycyjnych firma Ulen stale dą 
ży do większej ekonomiczności, jednakże, 
o ile to stanowi o jakości i trwałości u-
rządzeń, miasta się temu nie przeciw
stawiają. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w a 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

H IBL. IOTEKA RADY P E D A G O G I C Z N E J . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz.'6 do 9 w lecz , w niedziele 
r,d 9 rano do 4 po południu. 
POLSKA Y . M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

t t U Z E U M M I E J S K I E (Piotrkowska 91). D z b l y : 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

T O W A R Z Y S T W O . W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich o.d godz. 5 do 8 codziennie. 

C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C I I 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt I 
piątków. 

Miejski Kinematograf Ośwlafowv — 
„Kapitan Blood" 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" Granica w płomieniach 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.Caslno" — „Białe Noce" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wtecz. 

.Corso** — Śmiertelny wyścig. 
Pocz. przedstawień o e. 7.15 I 9.30 wlecz. 

•.Czary" —Bandyta mimowoli. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

.Dom Ludowy** — „Uwiedziona". 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

-Grand-KIno". „Kobiety i ich Namiętności 
„Luna" — ,. — „Noce Florenckie" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości", —Zemsta błazna. 

Po:z. przedstawień o g. 5. 6.30. 9.15 I 10 wlecz. 

.Odcon" -Granica w płomieniach. 
.Reduta** — Nędznicy (2-ga serja) 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 i 10 wiecz. 

„Resursa" — „Kiki" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 i 9 wlzcz. 

fdzlelnia Pracowników Państwowych 
Lew mogołów. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski —„Tajemnica powodzenia" 
Teatr Popularny. „Dom otwarty". 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Administracja Teatru Miejskiego pqdaje do wia 

domcuści, że poczynając od dnia dzisiejszego kasa 
zamawiań sprzedawać będzie bilety bez przerwy 
od 10 rano do Rodziny 7 wieczo.rem, nie tylko na 
dni następne, lecz i na przedstawienia bieżące. 
W gmaclvi przy ul. Ćegielnianej kasa czynna bę
dzie dopiero od godz. 7.15 wiecz., czyli na Rodzi
nę przed przedstawieniem. W święta i niedziele 
kasa zamawiań czynną będzie jak dotychczas, t. 
j . od 11 r do 2 po południu. 

Dz-iś, poniedziałek, przedstawienie dla inte
ligencji po cenach najniższych (od 50 gr. do 3 zł. 
50 gr.): ..Tajemnica powodzenia". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś przedstawienie dla zrzeszeń robotniczych 
po cenach najniższych: 40. 60 I 80 groszy. Przed
stawienia te ze względu na niskie ceny biletów 
cieszą się niebywalem powodzeniem, to też na 
każ-dem z nich publiczność wypełnia widownię Te 
atrii po brzegi. Niskie ceny biletów uprzystep- ' 
niaią korzystanie z widowisk teatralnych nawet 
najniezamożniejszym. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa. 400 i 1015 m. — Komunika

ty : gospodarczy i meteorologiczny; 17.30 
„Nasza inteligencja i jej wychowanie" 
wygł. prof. B. Nawroczyński (dział „Pe
dagogika"): 18 Muzyka taneczna. Trans 
misja z cukierni „Wielka Ziemiańska", 
Kolio; One-Stcp „Jedna noc", lrving Ber 
l in: „Zawsze", boston, Kann: „Odzie by
łaś Melanjo", Charleston, Hali], Blues, 
Oold i Petersburski: Fox-trott „Pani tui 
się śniła". Gndc: Tango: Benatzky: One 
Step — wykona orkiestra „Jazz"; 18.40 
Rozmaitości wygł. p. Wł. Walter; 19 
XXXIII lekcja kursu elementarnego języ
ka francuskiego — lektor p. Lucien Ro-
quigny; 19.30. Komunikat rolniczy; 19.45 
Odczyt p. t. „Architektura baroku i nowo 
Żytna" wygł. p. Lech Niemojcwski (dział 
„Historja sztuki"). Przerwa (nrzvpu-
szczalnie komunikaty); 20.30* Koncert 
wieczorny. Wieczór operowy. Sygnał 
czasu. Komunikaty prasowe. 

+ X + 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dnfu dzisiejszym dyżurują następu

jące apteki: 
L. Pawłowski — Piotrkowska 307. 
S. Hamburg — Główna 50. 
B. Głuchowski — Narutowicza 4. 
J. Sitkfewicz — Kopernika 26. 
A. Charemza — Pomorska 10. 
A. Potasz — Plac Kościelny 10. 

Nowa metoda nauczania historji została wprowadzona do szkół londyńskich 
przez profesora Nelsona. Uczniowie sporządzają sami modele historyczne, 
które nadzwyczaj pomagają w zapamiętaniu szczegółów. Na ilustracji 
widzimy modele okrętów różnych czasów sporządzone przez uczniów 

podczas lekcji o rozwoju żeglarstwa w ciągu stuleci. 

Nikt nie uwierzy, ale jest faktem, że dopiero 23 lata minęły od chwili 
tfdy bracia Wright odbyli pierwszy lot aeroplanem na przestrzeni 1 k i 
lometra w Kil l-Dovil-Hil l . W rocznicę te^o epokowego dnia, który za
początkował nowy rozdział w dziejach cywilizacji ludzkiej zrzucono z 
aluminjowego aparatu Junkersa wieniec na miejsce, gdzie człowiek po 

raz pierwszy przy pomocy motoru ujarzmił przestworza. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j c s t u d o w o d n i o n o n a j 
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Gabinet Kosmetyki Lekarskie] 
D r . m e d . P . M A R K Ó W 

P i o t r k o w s k a 1 2 4 Godz. przyjęć od 3 — 
święta od 11 do 2 pp. 

'horoby skóry i w ł o s ó w . — L e c z e n i e 
Masaże. Elektrottrapja. 

I C Z 

7 pp. w niedzielę, 

d e f e k t ó w c e r y . 

N a j u p o r c z y w s s y 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

/.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. f 

Dl. 

C H O R O B Y P Ł U C 
G r u ź l i c a p l a c jest nieubłaganą i 
corocznie, tu> robiąc różnicy dla płci, 
wieku i lIMnw, kosi miliony lodzi.— 
P r z y M»"#IezaiSlu c h o r ó b p ł u 
c n y c h , b r o n c h i t u , uporczywego, 
męczącego k a s z l u itp. stosują p.p. 

Lekarze: 

„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwlaiąc wydzielanie się piwo 
ciny w / . r . . a : n i a organizm i samopo
czucie chorego oraz powiększa wa
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 

S p r z e d a j ą apteki i składy apteczne 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 

— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

Dr. m e d . 

Choroby akórne.we 
neryczne i p łc iowi 

Koo.tantjflow.ki 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 l .od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

powróci ł . 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i rno -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—S wiecz. 
Tel . 40-26. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

1—4 i i 3 — 7 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

róg Nawrot 
w g. 1—4 

C e n y 1 e c z n l c . 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
S-rzedają apteki i składy apteczne. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Dr. med. 

Róż a n e r 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10. 

i od 5—8. 

Dr. mm 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
(niemoc płciowa),lc 
czenlc prom. Roe
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
i od 6—9 wiecz 

Ł O Ż l I S 
metalowe, mate
race druciane i 
wyściełane, wóz 
ki dziecinne u-
mywalkl N a j d o 
g o d n i e j i n a ] 
t a n i e ! w s k ł a 
d a l e f a b r y c z 

n y m 
„Dobropol" 
P i o t r k ó w s k a 
7 3 w podwózru. 

materjały bawełnia
ne, wełniane, 

jedwabne 

M, BORTNER 
Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

Cena prenumera ty : 
w1 Łodzi miesięcznie — — — — (Ł 2.60 
Dla robotników „ , — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — — -— — 

JJdzk, to Mi" i „Kii* Uiizki" łpiie ii 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

2.20 
„ 3.30 
.. M O 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • . . 25 . . m m . 4 . 
Nekrologi . « » 25 „ . . _ » . 4 . 
Komunikaty . • • 25 . . _ _ „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 , . . „ . . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drozd. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I o£c7 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honor;tri'jrn uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za redakcje i wydawnktw^odpewiada; 
Wyd. l a . Styp-ltowskL y nL Zarwad*ka Nr. L x WUdyslaw Ulatowsld 

Bk u s z e r k a P l p l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr
o w s k a 132. 3997-2 

i i l j . i i i Kotkowski, 
jTokarzewskiego 3' 
zgubił legitymacji 
zapomogową Nr 
4749. wydaną w Ło 
dzi. 

Cłapelusze przera 
U biam tanio i gus 
łownie według naj
nowszych żurnali 
fason t praca 3 zl 
U l . Kilińskiego 13: , 
lewa oficyna 1! p 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio n? 

raty „Kredyt" Na 
wrot 15 1 p. 567 

l, ten" . r -.li wyucza 
darmo listownie 

• Redakcja Stenogra- j 
fa Polskiego War
szawa, ul. Szczy;',la : 
Nr 12. 188Jj 

Tanio na wypłat? i 
I obuwie Piotrkow
ska 37 w podwó-l 
rzu I l l-cic weiś;«3. ] 

W 
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